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etap w procesie przenoszenia form  gotyckich na nasze ziemie. I jeżeli naw et jego 
problem atyczny układ dwunawowy nie znalazł szerszej kontynuacji w architekturze 
polskiej — bo i przeważająca rola kazania nie rozpowszechniła się na ty le i nie 
przetrw ała — to nie umniejsza to znaczenia omawianego zabytku, jako  jednego 
z w ybitnych dzieł wczesnego gotyku w  Polsce.

A rtykuł niniejszy jest fragm entem  większej pracy poświęconej daw nym  teatrom  
Poznania. Największy nacisk położono w  niej n a  wyposażenie techniczne budynków, 
tak  ważne dla typu i poziomu życia teatralnego różnych epok, a tak  zaniedbywane 
dotychczas w naszej nauce o tea trze . 1.

Zagadnienia, dotyczące teatru  w  dawnym  Gim nazjum  M arii Magdaleny, w ydają się 
także szczególnie ważne d la  historyka Poznania. Wiążą się one z życiem teatralnym  
m iasta w czasach stanisławowskich, niepodejrzew anym  do niedaw na przez badaczy. 
W okresie tym  występowały tymczasem w  Poznaniu co najm niej trzy  zespoły zawo
d ow e3 w stałej sali teatralnej, wyposażonej w  — nowożytne w  każdym  razie — u rzą
dzenia typu  sukcesywnego.

Pojęcie sceny sukcesywnej przeciw staw ia się w  nauce o teatrze scenie sym ulta
nicznej. Technika sym ultaniczna wywodziła się z tradycji średniowiecznych i pole
gała na jednoczesnym umieszczaniu obok siebie dekoracji przedstaw iających różne 
występujące w  dram acie miejscowości i pomieszczenia. W epoce Odrodzenia, dzięki 
zdobyczom nauk przyrodniczych, położono podw aliny pod nowoczesną naukę o p e r
spektywie, do tych czasów praw ie nieznaną. Z rekonstruow ana przez uczonych h u 
manistów scena tea tru  starożytnego ustąp iła też wówczas rychło m iejsca nowym 
typom dekoracji m alowanych perspektyw icznie na płótnie.

Początkowo ustaw iano je  na nieruchom ych drew nianych ram ach. Już w krótce 
jednak ram y uruchomiono, co umożliwiło w ym ianę jednej dekoracji na następną, 
a  to w łaśnie charakteryzuje scenę sukcesywną.

Trafnie nazw ał ten proces W illi F lem m ing zwycięstwem k u lis .3
Dokonało się ono zasadniczo na gruncie tea tru  dworskiego, nie odbyło się więc 

w fazie początkowej bez naw iązania do tradycji starożytnych. Zużytkowywano m ia
nowicie inform acje rzymskiego arch itek ta  W itruwiusza, z których się dowiedziano, 
że tea tr  starożytny stosował częściowe zm iany dekoracji. Środki więc poznane u W i
truwiusza przeszczepiono do dworskiego teatru  włoskiego.

Środki te to graniastosłupy o podstaw ie tró jkątów  równobocznych, obracające się 
dokoła w łasnej osi. Każda z trzech ścian tych graniastosłupów  zaw ierała część innej 
dekoracji, w  sum ie tedy znajdow ały się na wszystkich urządzeniach trzy  kom pletne 
obrazy sceniczne, mogące następować po sobie poprzez jednoczesne obroty w szyst
kich osi. Ściany graniastosłupów  sporządzone były z ram  drew nianych, na których

1 P o trzeb ę  tego ro d za ju  op racow ań  uzasadni! szczegółow o L eon S ch ille r w  p ro sp ek c ie  P a- 
m >ętnika T ea tra ln eg o , w yd an y m  w  ro k u  1951.

! Zob. n o tę  na  końcu  tego szkicu .
1 W. F l e m m i n g ,  D er Sieg d e r  K ulisse , D as D eu tsche  T h ea te r, 1923/24, s. 109—117. W spom 

niał u nas o te j p racy  L. S i m o n ,  Z dzie jów  te a tru  po lsk iego  w  G dańsku . G arść  no ta tek . 
Rocznik G dańsk i, 1932, 240.

EUGENIUSZ LINETTE

NAJDAW NIEJSZA SALA TEATRALNA POZNANIA

1

Przegląd Zachodni, nr 6-8, 1953 Instytut Zachodni



rozpinano zam alowane płótna. Stąd też pochodzi i nazwa urządzeń: telari, od tela
— płótno.

Telari ustaw iano w  dwóch rzędach, stosując się do p raw  perspektyw y w ten sposób, 
że im bardziej poszczególne pary  oddalały się od widzów, tym  bardziej zbliżały się 
do siebie. Obraz tak uzyskany zam ykał tzw. prospekt, stanow iący jedną dużą, za
m alow aną płaszczyznę. I prospekt można było zmienić na oczach widzów, tylko już 
nie ruchem  obrotowym, ale poziomym, horyzontalnym . Składał się on bowiem 
z dwóch części, rozsuwanych na boki sceny tak, jak rozsuw ają się dwuczęściowe 
drzwi, odsłaniając przygotowany za nim  prospekt n as tęp n y 4.

To, jak  się okazało, był typ przyszłości. Z czasem bowiem zastąpiono niezbyt w y ' 
godne telari ram am i, działającym i w ten sposób, w jak i pierw otnie poruszano pro
spekty, ulepszając to urządzenie nieustannie.

Tak więc umieszczono ram y na wózkach poruszających się pod podłogą (ramy 
wystawały ponad podłogę w  wyciętych do tego celu szczelinach). Jasne sta je się 
teraz pochodzenie nazwy urządzeń: coulisse, to po francusku w łaśnie rowek, w  któ
rym  poruszają się np. rozsuw ane drzw i (porte a coulisse). Sprzężono wreszcie ze sobą 
pary wózków w  ten sposób, że kiedy pary, należące do jednego obrazu, rozjeżdżały 
się na boki, w jeżdżały jednocześnie na scenę inne pary  kulis z dekoracją następną-

1 Zob. ryc. n r  1 zacz erp n ię tą  z k siążk i: P. S o n  r  e 1, T ra itć  de  scen o g rap h ie . P a ris  1943, s. 35'
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Urządzenia te zmechanizowano, łącząc wszystkie wózki z jedną liną naw iniętą na 
bębnie. Bęben ten zaś urucham iano przez rozw ijanie innej, silnie obciążonej liny 5. 
Tak to usta lił się w  technice teatralnej typ  znany w  term inologii niemieckiej pod 
nazwą zm iany otw artej, offene Verwandlung,  w  term inologii francuskiej ■— change- 
ment a vue. Changement a vue, a więc zm iana na oczach widzów, bo jeszcze w  po
czątku w ieku X IX  za nieprzyzwoitość wobec publiczności uchodziło w  wielu teatrach  
zapuszczenie ku rtyny  przed końcem przedstaw ienia.

Telari wprowadzono na włoskie sceny dworskie w  końcu w ieku XVI. Ze sceny 
dworskiej przejął je  tea tr  szkolny.

Wiemy już dziś, że tea tr  szkolny jezuicki nie był wcale sztuką tak  statyczną, jak  
to sugerował Windakiewicz. Przeciwnie, jedna z tajem nic powodzenia jezuitów  jako 
organizacji polegała na przystosowywaniu się do zastawanych sytuacji i ich zmian. 
W pierwszej więc fazie swojej działalności teatralnej posługiwali się jezuici, zwłasz
cza w inscenizacjach na wolnym powietrzu, sceną symultaniczną.

Z chwilą kiedy telari osiągnęły swe najw iększe powodzenie, zainteresow ali się oni 
tym wynalazkiem gorliwie. Maciej Sarbiew ski oglądał go oczywiście w  kolegium 
izym skim  i opisał po powrocie do k raju  w  swej poetyce z r. 1626 Zadomowił się w i
docznie w polskim  teatrze konwiktowym, skoro jeszcze w  w ieku X V III z wszelką 
Pewnością posługiwano się nim w jezuickim teatrze lubelskim 7. O ile bowiem do
świadczenia Sarbiewskiego były dość wczesne, o tyle osiemnastowieczne daty  lubel
skie są późne — telari zaczęły się przeżywać już w  drugiej połowie w. XVII. W w ieku 
następnym  wiele jezuickich teatrów  europejskich przechodziło na system kuli
gowy. System dodajm y — który  od 1646 (z pewnością) znany był także i pplskiemu 
teatrowi dworskiem u, stosującem u poprzednio te lari.8

Sprawdźmy teraz, jak realizacje podobnych urządzeń mogły wyglądać w Pozna
niu.

Niewiele potrafimy powiedzieć o teatrze w Akademii Lubrańskiego, czynnym 
w w. X V II.11

Znacznie lepiej orientujemy się w sprawach dotyczących teatralnej działalności 
Poznańskich jezuitów Wiemy, gdzie znajdował się teatr w ich starym kolegium,

Zob. ryc. n r  2 z te j sam ej książk i, s. 165.
* K. M. S a r b i e w s k i ,  De p e rfe c ti poesi, B ib lio teka  C zarto rysk ich  w  K rakow ie , rk p s 1446. 

P o i’, s .  W i n d a k i e w i c z ,  T ea tr  kolegiów  jezu ick ich  w  d aw n ej Polsce. K raków  1922, s. 5;
I. R i e z a n o w ,  K isto rii ru ssko j d ram y . P o e tik a  M. K. S arb iesk ag o  po ru k o p is jam  M uzeja 

n* C zarto ry jsk ic h  w K rakow ie . N ieżin 1911. A u to r a r ty k u łu  posług iw ał się p rzek ład em  po lsk im  
poetyki, p rzyg o to w an y m  na zlecen ie In s ty tu tu  B adań  L ite rack ich  przez M ariana  P lez ię  pod 
red ak c ją  S tan isław a  S k im iny . (W m aszynopisie).

W i n d a k i e w i c z ,  op. c it., s. 8—9; L. Z a l e w s k i ,  T ea tr  k o leg ium  Jezu itó w  w  L ub lin ie . 
Lublin  1938, s. 9.

T ea tr  W ładysław a IV na zam ku  w W arszaw ie u rządzono  w ro k u  1637. O jego  w yposażen iu  
echnicznym  p isa ł w  ro k u  1643 J a r z ę b s k i .  ,,Je d n e  k u n sz ty  n a  dół schodzą, /  W agam i do 

kory w chodzą; / D rug ie  sz ruby  o b ra c a ją  / W m gn ien iu  oka zaś zw raca ją" . P oczątkow e dw a 
w iersze odnoszą się oczyw iście  do tzw. flugów , tj. u rząd zeń  pozw ala jący ch  ak to ro m  unosić  się 
Ponad sceną. Dwa n as tęp n e  są rów nież  jedno zn aczn e : o b raca ły  się ty lk o  telari. F lem m ing  
J l,SZnie w ięc w ątp ił, czy  posług iw ano  się w  P olsce  ku lisam i p rzed  zbudow an iem  w roku 1646 
v G dańsku  okolicznościow ego te a tru , w k tó ry m  zastosow ano  je  ju ż  z pew nością  (naw iasem  

^ o w ią c  w cześniej niż w  N iem czech). T ek st Ja rzę b sk ieg o  podał M. R u 1 i k o w s k i. D aw ne 
k r a c h y  i sa le  te a tra ln e  w W arszaw ie. W arszaw a 1918, s. 9. Por. tak że  Z. R a s z e w s k i ,  Scena 
ca tru  sta ropo lsk iego , P a m ię tn ik  L ite rack i, 1953, n r  1. »

18rł L- s  * m °  n t D y k cjonarz  te a tró w  p o lsk ich  czynnych  od czasów  n a jd aw n ie jszy ch  do ro k u  
w. w arszaw a 1935, s. 66. W b u d y n k u  p rzy  ul. L ubrań sk ieg o  1 (O strów  T um ski), s*użącym 
K A rch iw um  A rch id iecez ja ln em u , sala, w  k tó re j u rząd zan o  p rzed staw ie n ia  te a tra ln e , m ieśc iła .
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zbudowanym  w r. 1572. Gorzej, jeśli chodzi o naszą wiedzę w zakresie urządzenia 
technicznego sali na pierwszym  piętrze tego ko leg ium .10

Są to spraw y zupełnie jeszcze dzisiaj nie zbadane, mimo to przypuszczać należy, 
że przedstaw ienia, wykonyw ane w  niej na przełomie w. XVI i XVII, poza technikę 
sym ultaniczną nie wychodziły. 11 Podtrzym yw ać należy oczywiście to  przypuszczenie 
w stosunku do przedstaw ień na wolnym  powietrzu, a  więc na S tarym  Rynku (w roku 
1577), czy na cm entarzu kościoła M arii M agdaleny (w r. 1579).12 Dopiero później 
zastosowano chyba w tym  teatrze scenę sukcesywną.

Być może, że stało się to dopiero w r. 1676. W każdym  razie pod tą  d a tą  kronikarz 
kolegium zanotow ał jako rzecz godną uw agi zm ontow anie nowej sceny w auli szkoły. 
Było to dzieło rek to ra  B artłom ieja W ąsowskiego (1617—1687), znanego architekta, 
au to ra  drukow anej rozpraw y o architekturze. W yrażenia użyte przez kronikarza 
dopuszczają tylko jedno tłum aczenie notatki: w  r. 1676 scena poznańska wyposażona 
była z pewnością w 4 pary  telari . 13 Nic dziwnego, że poetyka poznańska z r. 1691 
poświadcza znajomość sceny sukcesyw nej.14

P rzejaśnia się nieco sytuacja, kiedy uwagę naszą k ierujem y na spraw y w. XVIII. 
Szkoła jezuicka mieściła się już wówczas w  specjalnie do tego celu przystosowanym 
budynku, leżącym naprzeciw  do dziś zachowanego gm achu kolegium. Zaczęto go 
budować w końcu w ieku poprzedniego, liczne jednak  przebudowy ukończono osta
tecznie w  r. 1766.15 Scenę urządzono prowizorycznie w  r. 1692, rem ontowano w roku 
1748, a i pod r. 1766 zanotow ał kronikarz, że au la  przeznaczona do przedstaw ień 
teatralnych  była teraz urządzona bardzo wygodnie co jest zgodne z wiadomościami 
z innego jeszcze źródła, mówiącym i o teatrze obszernym.

W idownia jego m iała trzy rzędy siedzeń, do każdego rzędu prowadziło osobne 
wejście. Przypuszczać należy — dodajm y — że były to m iejsca dla w ytworniejszej 
publiczności. Reszta, dość tłum nie zjaw iająca się na publicznych przedstaw ieniach 
szkolnych, sta ła  zapewne za k rze s łam i,7.

się  na  p ierw szym  p ię trze . Zob. R a p o rty  g en e ra ln y ch  w izy ta to ró w  z r. 1774. W ydal T. W i e r z 
b o w s k i .  W arszaw a 1906. (K om isja  E d u k ac ji N arodow ej 1773—1794, zeszy t 24), s. 21: K. M a 
z u r k i e w i c z ,  A k ad em ia  L u b rań sk ieg o  w P ozn an iu . Szkic h isto ry czn y , W iadom ości dla 
D uchow ieństw a, 1926, n r  7—9, s. 22.

B u d y n ek , o k tó ry m  m ow a, zn a jd o w ał się ju ż  na  m ie jscu  późniejszego , o siem nastow iecz
nego  ko leg ium , obecnego gm achu  W ojew ódzkiej R ady  N arodow ej, u l. G ołębia 1. Zob. C. P  i"
I i c h o w  s k  i, K u ltu ra  u m y slo w o -llte ra ck a  P o zn an ia  1570—1595. P o znań  1937. (P raca  m ag isterska  
w  m aszynopisie). B ib lio tek a  S em in ariu m  H isto rii L ite ra tu ry  P o lsk ie j U. P ., rk p s  104, s. 150—151.

11 F lem m ing  u dow odn ił pow olne  p rzech o d zen ie  jezu itó w  od zas tan e j p rzez  n ich  w  w ieku 
X V I sceny  sy m u ltan iczn e j do su k c esy w n e j. W. F l e m m i n g ,  G esch ich te  des Je su ite n th e a te rs  
in  d en  L a n d e n  d eu tsch e r Z unge. B e rlin  1923. S ch riften  d e r  -G esellschaft f u r  T h ea te rg esch ich te , 
t. 32. E ta p em  p o śred n im  by ła , w ed ług  F lem m inga, scena, k tó ra  do n aszych  czasów  do trw ała  
w  w idow iskach  p asy jn y c h  w  O beram m erg au . Z pew nością ten  sam  ty p  re p re z e n tu je  ogrom na 
sc en a  ko leg ium  jezu ick iego  w  R ennes, k tó re j w ize ru n ek  zam ieścił L. G o f  f 1 o t, Le T h e a tie  
a u  collćge du  m oyen  a ge a  nos jo u rs . P a ris  1907 ,s. 64.

1! P  i  i i c  h  o w  s k  i, op. cit., s. 162.
11 „ E rec tu m  a tq u e  p egm a a rtlfic io sa  cu rio sum  p e rsp e c tiv a  octo  n ix u m  colum nis". H istoria 

C ollegii F o sn an ie n sis  S oc ie ta tis  Je su  ab an n o  1669—1771, B ib lio tek a  Ja g ie llo ń sk a  w  Krakowie, 
rk p s  5198, k. 16. — O tym , że w y raz  ,,pegm a“ oznacza w  ty m  kontekście u rząd zen ia  tea tra ln e , 
p oucza  T o tiu s L a tin ita tis  L ex icon  e t  c u ra  Ja co b i F a c c i o 1 a t  i o p e ra  e t  s tud io  A egidii F o r- 
c e  11 in i a lu m n i se m in a rii p a ta r in i  lu c u b ra tu m . T om us 3. S ch n eeb erg ae  1033, s. 325.

u C om pendium  H u m an io ru m  L ite ra ru m  S cilice t A rtis  G ram m aticae  P oeticae ac Rhetoricae. 
P o sn an la e  1691. B ib lio tek a  P o lsk ie j A k ad em ii U m ieję tnośc i, rk p s  557, a w ięc n ie  11.638, jak  
p o d a ł W indakiew icz, k tó ry  w spom nia ł o n ie j, op. c it., s. 5—7. — „ F ia n t in illo contlnuae mu- 
ta tio n es  v is ib iliu m “ — czy tam y  na  k a rc ie  35 tego  ręk o p isu  w uw agach  pośw ieconych  scenie-

15 H isto ria , k. 29, 30, 57, 211.
“  Ib id ., k. 58—58v., 103, 211.
11 Zob. n o tę  n a  końcu  tego szkicu .
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Ryc. 2. T ech n ik a  zm ian y  o tw arte j w  te a trz e  ku lisow ym . 
R e k o n stru k c ja  P . S onre la

T

Miejscowa, osiemnastowieczna twórczość dram atyczna daje nam  pewność, że scena, 
k tórą patrzało się z tej widowni, była typu sukcesywnego. N aw et na odcinku 

Poznańskim widać, jaką  drogę odbyli jezuici w  dziedzinie tea tra ln e j: od dram atów  
ewocyjnych z przełom u w. XVI i XVII wiodła ona tu ta j do utw orów  Ja n a  Biel- 

leg0> Antoniego Przeradzkiego, M ichała Haczyńskiego czy Antoniego S trachw itza.

3l*
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Nie można o tych ostatnich powtórzyć już uwag, k tó re  nasunęły  się S tenderow i- 
Petersenow i:

Das P rinc ip  der O rtseinheit ist im Mauritius ebensowenig befolgt wie im Eu-

W dram atach Bielskiego i Przeradzkiego wpływ poetycki klasycystycznej jest w, 1- 
d o c z n y :  akcja ich nie wykracza poza obręb konwencjonalnego pałacu (palais a vo- 
lonte). Tradycje jednak barokow e przejaw iały się w  ówczesnych przedstaw ieniach 
w inny sposób.

W drugiej połowie w. XVII żywe już były wśród jezuitów  zainteresow ania no
wym i zwycięskimi typam i widowisk teatralnych: opery i baletu. W Polsce nie osią
gnęły one, zdaje się, tego natężenia np. co we Francji. A utor poetyki poznańskiej 
z r. 1691 wiedział jednak, że do różnych typów dram atu  należy także

Italicus per m usicam  vel cantum  affectus explicans cum actione aliqua 10.
W w. XV III w  kolegium poznańskim  interesowano się bardzo działalnością refor

m atorów  jezuickiego tea tru  francuskiego: G abriela Le Jay  (1662—1734), Jana du Cer- 
ceau (1670—1730) i K arola P orrśe  (1675— 1741). Wszyscy oni przyznaw ali znaczną 
rolę muzyce i tańcowi, a naw et sam i uk ładali b a le ty .20

W Poznaniu m am y przede w szystkim  do czynienia z w staw kam i pantom im icznym i 
i baletowym i, mianowicie w  postaci interm ediów  owych klasycyzujących dram atów . 
W tekście „Tytusa Japończyka" Bielskiego, wystawionego w Poznaniu 24 lutego 
1748 r., zaznaczono więc wyraźnie:

Scena na Pałacu K róla M orydona. In term edia o d m i a n ę  proporcyonalną 
rzeczy m a ią 21.

Z tekstu  też wiemy, że po pierw szym  akcie tego dram atu  następow ała pantom im a 
przedstaw iaj ąca

Japończyków  Chrześcian między lasy  przed prześladow aniem  uchodzących22'
W „Apoloniuszu" urozm aicały one również akcję  m ającą za tło „Pałac Cesarza". 

Tym razem  pląsali — zapew ne przy w tórze m uzyki instrum entalnej:

K apłani. Alkon z synem, Faunowie. Niobe z synami. Apollo. W iary, Miłości, 
Sławy, G eniusze23.

A więc — faunow ie w  każdym  razie — znowu nie w  pałacu, ale w  lesie. Takie 
zm iany dekoracji, z pałacu na las, można było oczywiście z łatwością wykonywać, 
stosując telari, których użycie pośw iadczają współczesne źródła lubelskie.

18 A. s t e n d e r - P e t e r ś e n ,  T rag o ed iae  Sacrae. M a te rla lien  u n d  B e itrag e  z u r  Geschichte 
d e r  p o ln isch -la te in isc h en  J e su ite n d ra m a tik  d e r  F rtihzeit.” T a r tu  (D orpat) 1931, s. 107. MoWi* 
oczyw iście  o tw órczości po zn ań sk ie j z lat 1599—1604 (w edług  ch rono log ii P e te rsen a ), zaw arte j 
w  ręk o p iśm ien n y m  kod ek sie  p rzech o w y w an y m  w  U psali.

11 C om pendium , k . 35. /
“  W indakiew icz w iedzia ł o ta ń c u  i m uzyce  w  te a trz e  jezu ick im , n ie  p rzy p u szcza ł j e d n a k  

zw iązków  z o p e rą  i b a le tem . P rz y p o m n ia ł nam  te ra z  te  sp raw y , u w zg lęd n ia jąc  oczyw iście 
w sp o m n ian ą  w  tek śc ie  ew olucję , S. P i g o ń ,  Z dzie jów  daw nego  te a tru  szkolnego1, P am ię tn ik  
L ite rack i, 1952, n r  1/2. W P o zn an iu  w y staw io n o  w  w. X V III szereg  u tw o ró w  P o irć eg o  (teksty  
zacho w ały  się  w  ręk o p iśm ien n y m  re p e r tu a rz e , B ib lio tek a  P o lsk ie j A kadem ii U m iejętności, 
rk p s  729. P o r. S i m o n ,  D y k c jo n arz , s. 66). P rz ed ru k o w a n o  tak że  w  P o zn an iu  jeg o  rozpraw ? 
teo re ty czn ą : C aro li P o re e  [sic] sace rd o tis  e  so c ie ta te  Je su  O ratio  de  T h ea tro  re im p ressa . P O' 
sn an iae . T yp is S. R. M. C lari C ollegii Soc: J e su  A nno D om ini 1748.

11 J .  B i e l s k i ,  T y tu s Jap o ń czy k . T rag ed ia [. . . .  ]. W P o zn an iu  w  D ru k a rn i J . K. M. Colle'  
g lum  S o c ie ta tis  Je su  [1748], s. n lb .

“  Ib id ., s. 13.
M J . B i e l s k i ,  A pollon iusz C hrystosow  R ycerz. T rag ed y a [ . . .  ]. W P o zn an iu  w  D r u k a r n i  

J .  K . M. S o c ie ta tis  Je su  [1755], s. n lb .

tropius , 18
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Przeciwko technice telari, a  za stosowaniem  kulis przem aw ia garść innych szcze
gółów. Tak więc sprowadzono do Poznania w  r. 1718 dekoracje z kolegium  w rocław 
sk iego24, gdzie posługiwano się już raczej techniką k u liso w ą25. Czyż więc nie dla 
kulisowej sceny pisał Bielski swego „Apoloniusza", w  k tórym  Flaw iusz mówi 
w 4 scenie aktu  III, „pobocznego więzienia nieco drzw i odchyliwszy [ . . .  ]“? 20.

Jakiekolw iek były urządzenia te j sceny, znajdow ały się one na podium, w ybiega
jącym  w  k ierunku  w idowni w  postaci proscenium , co także teksty  współczesne nam  
pośw iadczają27. Podłoga powierzchni sceny opadała z wszelką pewnością w  kierunku 
w idzów 28. W ten sposób dostosowywano ją  do całości dekoracji, w  których  obraz 
zm niejszał się, w  m iarę oddalania się od widzów, d la  uzyskania w rażenia głębi.

Znajdowały się w  niej na pewno zapadnie. W „Syngaredzie“ Haczyńskiego czytamy 
w każdym razie w  interm edium :

Skała pokazuie się, kwieciem y drzew am i przyozdobiona, na k tó rą  gdy stępuie 
Geniusz Syngaredy, znagła zapada się, n iknie y natychm iast morze staie s ię 20.

Znało się także na scenie poznańskiej metodę stopniowego zaciem niania źródeł 
światła, a  w ięc oczywiście lam p o le jn y ch 30.

Ale to już wszystko, co dzisiaj po trafim y o niej powiedzieć. In teresu je nas ona 
bardzo, przede wszystkim  dlatego, że tu ta j w łaśnie w  r. 1783, (a więc zaledwie 
w dziesięć la t po kasacie zakonu), w ystąpił z inicjatyw y W ojciecha Bogusławskiego 
pierwszy w  Poznaniu polski zespół zawodowy: Józefa Srokow skiego3ł. W krótce 
zjawia się trupa  niem ieckich ak torów  z Pragi, a po nich wreszcie włoska, M agri- 
niego. Włosi daw ali pantom im y i balety  w  la tach  1791—1793 (latem także na dzie
dzińcu). Dwa ostatnie spośród tych trzech szczegółów nie były dotychczas znane, 
a m ają pew ną wagę. Można teraz stanowczo zbijać tw ierdzenie badacza niem iec
kiego, G ustawa Ehrenberga:

Der polnische S taa t ging zu Grunde, ohne dass eine der schónsten und fiir das
óffentliche Leben bedeutungsvollsten B luten der m enschlichen K unst in Posen
sich en tfa lten  gehabt h a t te 32.

11 H istoria , k. 208. F o r. E. W a s c h i n s k i ,  D as k irc h lic h e  B ildungsw esen  in  E rm lan d , W est- 
p reu ssen  u n d  Posen . B res lau  1926, t. II , s. 239.

15 F l e m m i n g ,  G esch ich te , s. 114—115.
“ B i e l s k i ,  A pollon iusz , s. 29. M ożna w  k ażdym  raz ie , poprzez  an a lizę  tek s tó w  u sta lić  

is tn ie n ie  cz te rech , s ta le  p o w ta rza jący ch  się k o m p le tó w  d e k o ra c ji w  ko leg iu m  poznańsk im , 
w  w. X V III. Są n im i P ałac , S ala, M iasto (u lica) i Las. W szystk ie  b ardzo  ty p o w e d la  tea tró w  
jezu ick ich  w  św ie tle  b a d ań  po rów naw czych  F lem m inga.

" B i e l s k i ,  T y tus , s. 12. M ancjusz  tu ta j  n a jp ie rw  „Z a p ro scen iu m  m ow i“, a  po tem  „w y 
p a d a  n a  theatrum *'. N ależy to ta k  rozum ieć, że p ierw sze  o k rzy k i M ancjusza  ro z leg a ją  się  zza 
p ie rw sze j p a ry  te la ri czy  też  ku lis .

28 Z na tę  p ra k ty k ę  w  k ażdym  raz ie  w sp o m n ian a  ju ż  p o e ty k a  p o zn ań sk a  z r . 1691. „T h e a tru m  
d ec lin ite r  d escen d a t ad  aud ito res" , czy tam y  n a  te j sam ej w ciąż k a rc ie  35.

** B ib lio tek a  P o lsk ie j A k ad em ii U m ie ję tn o śc i, rk p s  729, s. 440.
M „T en eb rae  le n te  n o n  sub ito  in d u c a n tu r . Sl e ru n t  in d u c e n d a “, czy tam y  w  p o e ty ce  p o zn ań 

sk ie j. W iem y dobrze , w  ja k i  sposób ta k ą  o p e ra c ję  w ykonyw ano , d z ięk i w spó łczesnym  p o d ręcz 
n ikom . O słan iano  w iec n a  p rz y k ła d  w szy stk ie  la m p y  jed nocześn ie  b la szan y m i k loszam i o p u 
szczanym i n a  sprzężonych  ze sobą lin k ach . R y su n ek  p rzed staw ia ją cy  ta k ie  u rząd zen ie  zam ie
ścił N. S a b b a t t i n l ,  P ra t ic a  d i fa b r ic a r  scene  e  m ach in ę  n e ’t e a t r i [ . .  . ] R a v en n a  1638, s. 86. 
A u to r  tego a r ty k u łu  k o rzy sta ł z w zorow ego, h om ograficznego  p rz e d ru k u  W. F lem m inga, w y 
danego  w raz  z tłum aczen iem  n iem ieck im  1 posłow iem  w yd aw cy  w  W eim arze 1926.

11 T ru d n o  pow iedzieć, gdzie  w y stęp o w ał w  czasie  sw ego p o b y tu  w  P ozn an iu , w  r . 1715, 
p ierw szy  tu  ch yba zespół zaw odow y — T om asza R isto riego . O p o b y c ie  ty m  zob. S. W i n d a -  
k  i e w  i c z, T e a tr  po lsk i p rzed  p ow stan iem  sc en y  n aro d o w ej. K raków  1921, s. 63; K. K o n a r 
s k i ,  T e a tr  w arsza w sk i w  dob ie  sa sk ie j, P a m ię tn ik  T e a tra ln y , 1952, n r  2/3, s. 31. O pobycie  
Srokow skiego  i n as tęp n y ch  zespołów  te a tra ln y c h , zob. n o tę  n a  k o ń cu  a r ty k u łu .

** G. E h r e n b e r g ,  D as P o sen e r T h e a te r  in  S u d p re u ss isch e r Z eit, Z e its c h r if t  d e r  H isto ri- 
seh en  G ese llsch aft f tir  d ie  P ro v in z  Fosen , 1894, s. 33.
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Ryc. 3. D aw ne g im 
n az ju m  M arii M ag
d a le n y  w  P oznan iu . 
W  sk rzy d le  p raw y m , 
w schodnim , o d b y 
w ały  się w  w. X V III 

p rzed staw ie n ia  
szko lne o raz  w y s tę 
p ow ały  zespo ły  za 
w odow e: po lsk i, n ie 

m ieck i i w łoski. 
R zu t I p ię tra . S kala  
1 : 400. R e k o n stru k 
c ja  Z. Z ie lińskiego. 
Fot. R. S. U latow ski

Zespoły więc zawodowe objęły w  Poznaniu te a tr  konwiktow y. Nic to dziwnego, 
stało  się tak  nie tylko w  odległym L w ow ies3, czy Z am ościuM, ale i w  sąsiedniej 
Bydgoszczy35. Czy przejęły po nim  w  spadku także urządzenia, naw et jeśli były 
nim i ty lko telari? I to nie byłoby tak ie zaskakujące. W projekcie (nie zrealizowa
nym) tea tru  lwowskiego z r. 1783 w idać — tylko telari (razem 14 sztuk, w  dwóch 
rzędach )30.

Teatr, charakteryzow any z takim  trudem  w  tych uwagach, zam knięto w r. 1793, 
po w kroczeniu w ojsk pruskich  do m iasta (zamieniony został na magazyny). Czy 
dokonało się w  nim  zwycięstwo kulis przed rokiem  1800? Nie potrafim y jeszcze od
powiedzieć stanowczo na to pytanie.

Z pewnością stało się to znacznie później. W la tach 1793—1858 nie było tu  mowy
o teatrze, gdyż budynek mieścił g im nazjum 37. Po przeniesieniu gim nazjum  do no
wego gm achu s ta ry  uzyskało Tow arzystwo Czeladzi K atolickiej. W r. 1873, w  sierp
niu i w rześniu, odstąpiło ono salę w ędrow nem u zespołowi wielkopolskiemu Ignacego 
Kalicińskiego, k tó ry  w ystąpił tu  z cyklem  p rzedstaw ień38. K aliciński nie zdawał 
już sobie chyba spraw y z tego, że gra w  najstarszym  teatrze Poznania.

33 J . F  r  i t  z, K łopo ty  te a tra ln e  L w ow a w  X V III w ieku , L w ów  1932, s. 3.
34 S. D ą b r o w s k i ,  T e a tr  w  L u b lin ie  i te a try  w  L ube lsk im  1860—1880. L u b lin  1929, s. 330-331- 
55 M. L a u b e r t ,  D as P o sen e r T h e a te r  1815—1847, w  książce: S tu d ien  z u r  G esch ich te  der

P ro v in z  P osen  in  d e r  e rs te n  H a lf te  des X IX  Ja h rh u n d e r ts .  P osen  1908, s. 144—145.
30 F r  i t  z, op . cit., s. 6.
37 J . H  e c k, D as G ym nasium  zu Posen  in  s iid p reu ssisc h er Z e it 1793—1807, Z e itsc h rift der 

H is to risch en  G ese llsch aft f iir  d ie  P ro v in z  Posen , 1886, s. 238. S a la  m u sia ła  w  ty ch  czasach 
p rzechodzić  różn e  k o le je  losu, skoro  np . w  ro k u  1808 znow u  w ojsko  w  n ie j k w ate ro w ało , tym  
razem  fran c u sk ie . Zob. J . S t a s z e w s k i ,  Z dzie jów  G im n az ju m  P oznańsk iego  1805—-1815* 
K ro n ik a  M iasta  P ozn an ia , 1932, n r  2—3.

38 K u r ie r  P o zn ań sk i, 1873, n r  185—199; D zien n ik  P oznańsk i, 1873, n r  187—202.
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NOTA

Źródłem, które, poza przytoczonymi już w  przypisach, przytoczyć należy dla doku
m entacji spraw  tea tru  pojezuickiego w  Poznaniu, jest Allgemeines Theater-Lexicon.  
Leipzig 1839—1846. Na s. 110—112 tomu 6, nie w ykorzystanego dotychczas przez 
poznańskich teatrologów wydawnictwa, znajdujem y arty k u ł Posen, sygnowany kryp
tonim em v. W. rz. y.

Takim  sam ym  kryptonim em  podpisał się au to r kilku innych artykułów  dotyczą
cych Polski w tym  słowniku. Czy nie był nim  Otto K orw in-W ierzbicki (1812-—1886), 
ur. w  Gąbinie, zam ieszkały później w  L ipsku dziennikarz, dram atopisarz i rew olu
cjonista?

Ważniejszym od odpowiedzi na to pytanie będzie chyba stwierdzenie, k to  instruo
wał au to ra  artyku łu  poznańskiego? Jeśli chodzi o występy Srokowskiego w  Poznaniu, 
to poszlaki są dość wyraźne. Pierw szy zarejestrow ał te  spraw y Józef Muczkowski 
(1795—1858), w  latach 1819—1827 nauczyciel gim nazjum  poznańskiego, później pro
fesor U niw ersytetu K rakowskiego. Z jego inform acji korzystał Józef Łukaszewicz 
w  swym Opisie i sam to na s. 127 tom u 1 potwierdził. Muczkowski nie m iał widać 
w  rękach dokum entów dotyczących w ypraw y Srokowskiego, skoro w  notatce jego 
znalazły się niedokładności sprostow ane dopiero przez Feliksa Pohoreckiego, k tóry  
umowę m agistratu  poznańskiego z w arszaw skim i ak to ram i odnalazł i ogłosił w  a r ty 
kule O początkach sceny polskiej w  Poznaniu, K ronika M iasta Poznania. 1931. Te 
same niedokładności — rzecz znam ienna — odnajdujem y w  artyku le  z Allgemeines 
Theater-Leocicon, nasuw a się więc przypuszczenie, że to sam  Łukaszewicz inform o
wał autora ukrywającego się za pseudonim em  v. W. rz. y. Był on w  każdym  razie 
gotów do takich usług, skoro w długim liście pouczał o spraw ach poznańskich K azi
mierza W ładysława Wóycickiego, au to ra  T eatru  starożytnego w  Polsce.

To przypuszczenie w ydaje się ważne: w  początku w. XIX , zarówno Muczkowski, 
jak  i Łukaszewicz korzystać jeszcze mogli z ustnej tradycji, dotyczącej wypadków 
sprzed la t kilkudziesięciu. Tak by się tłum aczyły niedokładności sprostow ane przez 
Pohoreckiego, jeśli mowa o epizodzie Srokowskiego.

Spraw a zaś nie znanego nam dotychczas pobytu trupy  niemieckiej z P rag i jest, 
dodajmy, bardzo prawdopodobna. W tych w łaśnie latach zam knięto w  P radze daw ny 
teatr przedsiębiorcy W ahra, co go mogło skłonić do podjęcia dalekiej wyprawy na 
Północ. Zob. O. T e u b e r. Geschichte des P rager T heaters von den A nfangen des 
Schauspielwesens bis auf die neueste Zeit. 1 Teil. P rag  1883 s. 362.

Także i M agrini je s t postacią historyczną. W ystępował on w  W arszawie w  r  1788, 
a dzięki Bernackiem u wiemy także, co potrafił. Zapowiadał w  każdym  razie w sto
licy, że „jako paiazo[!], na linie z drabiną, przy muzyce tańczyć będzie solo oraz 
komicznymi gestam i przytom nych jak  najlepiej starać się będzie zabawiać". L. B e r -  
R a c k i, T ea tr d ram at i m uzyka za S tanisław a Augusta. Lwów 1925, t. 1, s. 316.

Najważniejsze wszakże w tym zespole zagadnień okażą się dla nas szczegóły doty
czące sali teatralnej. Tym razem analiza historyka architektury potwierdza przekaz 
v- W. rz y.

O tym, że aula spalonego gm achu znajdow ała się w  jego skrzydle wschodnim 
(prawym na ryc. 4), poucza nas najlepiej nieoceniony M otty. Inż. Zbigniew Zieliński 
°raz au to r tego szkicu mogli zaś tu  stw ierdzić z łatwością, że w  ścianie zachodniej 
auli, dzielącej ją  od korytarza, znajdow ały się pierw otnie trzy  obszerne otwory, słu
żące praw dopodobnie drzwiom dwuskrzydłowym. Było ich więc tyle, ile v. W. rz. y. 
Wyliczył. Później dopiero zam urow ano je, w ybijając dwa inne

Pozostaje spraw a -sceny Na szkicu zaznaczono widoczną dzisiaj ścianę, zam ykającą 
aulę od południa. Inż Zieliński stw ierdził, że ściana ta, budow ana w  kondygnacji 
Parterowej na 2,5 cegły (barokowej), wzniesiona została na piętrze na 1 cegłę, i to 
ce8łę pruską, pochodzi zatem w górnej swej części z w. XIX. Postaw iono ją  zapewne 
^  ostatnich dziesiątkach la t ubiegłego wieku, kiedy to także i tę salę wydzierżawił 
Kościół spółce stolarskiej. Nie w prow adzała żadnych zm ian na tym  piętrze P ań 
stwowa Szkoła Sztuk Zdobniczych, użytkująca budynek w la tach  1920—1939.
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Tak więc jest rzeczą bardzo prawdopodobną, że scena zajm ow ała w  tym  teatrze 
salkę położoną ostatnio na południe od auli. Na ścianie południowej tego pom ie
szczenia pożar odsłonił ślady niezwykle interesujące, a  mianowicie w ielki łuk (ślepy, 
tj. n ie przechodzący na wylot), a  po każdej jego 3tronie otw ory w  dwóch kondygna
cjach, z tych górne znowu ślepe, dolne otw arte. Być może, że jest to ślad (jedyny 
na razie w  Polsce na terenie tea tru  szkolnego) tradycji, wywodzących się z renesan
sowego tea tru  dworskiego Zam ykająca proscenium ram a sceniczna, w  postaci sta ro 
żytnej bram y, była u nas znana i ceniona jeszcze w  w. XV III, jak  tego dowodzą 
pro jek ty  teatrów  w arszaw skich w ykonane przez A ugusta Moszyńskiego. Zob. 
T. M a ń k o w s k i ,  A ugust Moszyński, a rch itek t polski X V III stulecia, P race K o
m isji H istorii Sztuki t. 4, 1928, n r  2, s. 222—225. Notę pragnie autor zakończyć se r
decznym podziękowaniem inż. Zielińskiem u za chętną, fachow ą współpracę.

Dziwnym się wydać może, że te a tr  poznański do niedaw na nie m iał swego histo
ryka, publikacje bowiem, jakie się z tego zakresu pokazały, były raczej bardzo pobie
żnym streszczeniem  jego dziejów, nie dającym  należytego obrazu w yjątkow ej jego 
historii. Niedawno wyszła książka dra Z. G r o t a 1 przedstaw iająca dzieje tea tru  
poznańskiego od 1782 do 1869 r., czyli do m om entu pow stania stałej sceny w  Pozna
niu. D r G rot w  ten  sposób usunął przynajm niej część dotychczasowych zaniedbań. 
Pozostaje do zbadania okres od r. 1869, okres obfitujący w  ciekawe wydarzenia, k tó 
rych nie spotykam y w  dziejach innych teatrów  w Polsce. Tą zaniedbaną dziedziną 
zainteresow ali się młodzi poloniści. Prof. Zygm unt Szweykowski skierow ał uwagę 
studentów  na zagadnienia teatra lne  i z jego sem inarium  wyszło k ilka p rac m agister
skich z zakresu teatrologii, w  tym  k ilka poświęconych dziejom tea tru  poznańskiego. 
Opracowanie h istorii T eatru  Polskiego w  Poznaniu wym aga sumiennych, cierpliwych 
i w ytrw ałych poszukiw ań po czasopismach i aktach archiw alnych. R ezultat tych w y
siłków zapowiada się tak  ciekawie i obiecująco, że żmudnego tri^du w arto  się podjąć.

T eatr poznański jest najm łodszym  w  Polsce, pow stał bowiem najpóźniej. N aj
m niejszą jednak  winę ponosi tu  społeczeństwo wielkopolskie. Czynione bowiem 
w  tym  k ierunku  poprzez w iek X IX  niejednokrotne sta ran ia  stale się rozbi
ja ły  o nieprzejednaną postaw ę w ładz pruskich. Obawiały się one oddziaływania 
na m asy polskiego żywego słowa i jego skutków. Istn ia ł sta ły  te a tr  niemiecki, któip^ 
jednak  nie po trafił się wznieść naw et n a  poziom średni i może dlatego zaledwie 
wegetował. Ludność polska do niego nie chodziła, ale skoro zjaw iała się trupa pol
skich aktorów, widownia zwykle była zapełniona. Przyjeżdżały do Poznania rozm aite 
zespoły teatralne. Odwiedzał Poznań W ojciech Bogusławski, k tóry  swoimi polskimi 
przedstaw ieniam i pokazywał nieudolnym  dyrektorom  tea tru  niemieckiego, że można 
również w mieście tym  zorganizować dobry teatr. Przyjeżdżali i inni dyrektorzy, 
jak : Milewski, Osiński, Pfeifer, Chełchowski, Zygm unt Anczyc. Przedstaw ienia 
trw ały  po k ilka tygodni lub  miesięcy, najczęściej latem , w  czerwcu, bo w tym  m ie
siącu odbywały się „ targ i w ełniane", k tóre ściągały liczną ludność w iejską a

» Z. G r o t ,  D zie je  sceny  po lsk ie j w  P ozn an iu , 1782—1869, P oznań , 1950. (P a trz  Przegląd Z a
chodni n r  11—12/51, rec. W. Ja kóbczyka).
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